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Tczego i domowego, wyrabiane w warsztatach 
Zakładów dla Ociemniałych w Laskach poleca: 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD OCIEMNIAŁYMI 


Warszawa ul. Wolność 4. 


Na nowe tory 


W ostatniem pięcioleciu-nasza polityka gospodarcza w zakresie rol. 
nictwa polegała na utrzymaniu cen na wysokim poziomie. Wychodzono 
zazwyczaj z założenia, że kryzys jest zjawiskiem krótkotrwałem i dlatego 
należy dazyé do zahamowania spadku cen. Twierdzono również, że pro- 
dukcja zbożowa jest najważniejsza i podstawową w produkcji ogólno 
rolniczej. Dlałego też już w zaraniu kryzysu zostały wprowadzone premie 
wywozowe, które pozwoliły podnieść nieco ceny zbóż na rynku wewnętrz- 
nym. Jednakże już wkrótce przekonano się, że premje wywozowe sq 
środkiem niedostatecznym, zwłaszcza w okresach zwiększonej podaży, 

"w miesiącach jesiennych. Celem zdjęcia z rynku wewnętrznego tej nad- 
miernej podaży, wprowadzona została tak zwana akcja interwencyjna, 
t. j. skup zboża przez PZPZ po cenach wyższych od cen istotnych, wy- 
nikajqcych z kalkulacji handlowej. Zboże zakupione w ten sposób, było 
następnie sprzedawane zagranicy po cenach niższych — to znaczy ze 
stratami. Tak usilne popieranie wywozu zboża nie mogło trwać długo, 
gdyż wymagało dużych ofiar ze strony Skarbu Państwa. 

Niejednokrotnie zwracano uwagę, że nadmierne i jednostronne pod- 
noszenie cen zbóż jest szkodliwe i to szkodliwe dla samego rolnictwa. 
Niejednokrotnie podkreślano, że wywóz zboża poniżej kosztów własnych 
pozwala zagranicy produkować artykuły hodowlane znacznie taniej, niż 
W Polsce. Inni nadmieniali, ze Polska winna rozwijać głównie wywóz 
produktów hodowłanych; natomiast zboża i wogóle produkty roślinne 
"winny być raczej spasane inwentarzem. 

Pomimo tych zastrzeżeń, w pierwszych latach akcja interwencyjna 

i oddziaływała skutecznie. Jednakże. w następnych latach rolnicy korzysta-- 
jąc z akcji interwencyjnej rzucali na rynek nadmierne ilości zboża, przez 
co wyczerpywały się odrazu kredyty przeznaczone na ten cel a w póź. 
niejszych miesiącach następował spadek cen. 
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Najlepszym tego dowodem są ceny płacone za żyło na jesieni i na. 


wiosnę w poszczególnych latach (zł. za 100 ka żyta). 


Październik Maj 
1931/32 22.71 29.83 
1932/33 16.37 19.71 
1933434 14.50 12.82 
1934/35 16.63 14.53 


W dwuch pierwszych latach ruch cen był naturalny: na jesieni ceny 
były niższe, niż na przednówku. Zachęcało to rolników do spokojnego 
przełrzymywania zboża, które mogło być sprzedane w późniejszych mie- 
sigcach po wyższych cenach. 

W dwuch ostatnich latach ruch cen był wręcz odwrołny: na jesieni 
ceny były znacznie wyższe od cen wiosennych. Rolnicy w obawie przed 
spadkiem cen, rzucali na rynek olbrzymie zapasy zboża, wskutek czego 
interwencja PZPZ musiała być ograniczona do krótkiego okresu czasu. 
Zakupione duże ilości zboża można było tylko z trudem przechować 
w przepełnionych elewatorach, bądź też sprzedać zagranicę po bardzo 
niskich cenach jesiennych. 

Poza tem jednostronne popieranie produkcji zbożowej spowodowało 
nadmierną podaż ziarna. Obszar upraw żyta nie kurczył się, lecz wzra- 
stał; rolnik zaczął coraz to więcej spożywać ziemniaków, a wysprzeda- 
wał się z ziarna. W ten sposób podczas kryzysu podaż zboża wzrastała, 
zamiast się skurczyć. Dalsza interwencja, jeszcze silniejsze premjowanie 
wywozu ziarna wywołałyby jeszcze większy. wzrost produkcji, jeszcze 
większą podaż ziarna w miesiącach jesiennych. 

Wskazuje to, że należało przystąpić do rewizji dotychczasowej po. 
lityki gospodarczej. Nie można było stosować jakichś rewolucyjnych, 
wręcz odmiennych zasad. Należało z dotychczasowego systemu wybrać 
wszystko to, co było dobre. 

W myśl powyższego Komitet Ekonomiczny Ministrów ustalił Nen 
polityki na rok 1935/36. 


Przedewszystkiem w programie tym utrzymane zostały premje wy- 


wozowe na zboża i przetwory na dotychczasowym poziomie. Jednocześnie 


rozciqgnieto te premie na strączkowe i grykę. Ostatnie postanowienie 


ma doniosłe znaczenie. W ubiegłych latach wywóz gryki i strączkowych 


napotykał na duże trudności, a w związku z tem i uprawy tych roślin 

gwałtownie kurczyły się. Obecnie premie ułatwią wywóz tych artykułów, 

co spowoduje zwiększenie upraw tak roślin strączkowych jak i gryki. 
Poza tem program przewiduje stosowanie premii przy wywozie 


przetworów ziemniaczanych i spiryłusu oraz nasion oleistych. Jest to 
bardzo potrzebne, gdyż ziemniak i nasiona oleiste dla wielu gospodarstw 


stanowią główne, źródło” alóckodowe: Obok tego zostały podwyższone 
kwaty_na”pfemjowanie wywozu artykułów hodowlanych. Poprzednio bo- 
wiem kwoty te były stosunkowo znikomo małe w porównaniu z sumami 
przeznaczanemi na popieranie wywozu zbóż. Jest to tem-bardziej ważne, 
jeśli się zaznaczy, że hodowla jest głównym i najważniejszym źródłem . 
dochodu dla drobnego rolnika. : 

Celem przystosowania produkcji hodowlanej i handlu do wymagań 
rynków odbiorczych, przeznaczona została suma 15 miljonów zł. na 
urządzenia techniczne, jak chłodnie, mleczarnie, serownie i t. p. 


Postanowienia te będą również uzupełniane zmniejszeniem obciążeń, ja- 
kie ponosi rolnictwo na rzecz Skarbu Państwa i innych instytucyj państwowych. 


Z powyższego wynika, że już w 1935 36 roku zmieni się zasadni- 
czo jakość wywozu jak i jego nasilenie. Dotychczas bowiem główną 
uwagę zwracano na eksport zbóż, który był dokonywany przeważnie 
w miesiącach jesiennych. Wskutek zaś ostałnich zarządzeń obok zbóż 
będziemy popierali i wywóz gryki, strączkowych, oleistych, przetworów 
ziemniaczanych oraz artykułów hodowlanych. Dlatego też wywóz tych 
produktów zostanie rozłożony mniej-więcej równomiernie na wszystkie 
pory roku. Stwarza to pewne trudności. Mianowicie rolnik głównie na 
issieni uiszcza najrozmaitsze zobowiązania (podatki, spłata długów, za- 
plata robotnikom). Poprzednio rolnik spłacał te zobowiązania wysprze- 
dając gwałtownie zboże. Obecnie będzie to utrudnione. Dlatego konieczne 
jest przyjście z pomocą kredytową. W tym celu w 1935 36 roku uru- 
chomione zostaną kredyty zastawowe i zaliczkowe na zboża w wyso- 
kości 50 mil. zł., przyczem słopa procentowa nie będzie przekraczać 
3% w stosunku rocznym. Kredyty te udzielane bedq również pod zastaw 
strączkowych, gryki i nasion oleistych. 

Niezależnie od powyższych kredytów maja być uruchomione kre- 
dyty dla handlu zbożowego i młynarskiego w wysokości 10 mil. zł., oraz 
5 mil. zł dia olejarni na zakup krajowych nasion oleistych. 

Zaznaczyć jednak należy, że popieranie eksportu artykułów hodo- 
_ wlanych tylko wtedy wyda dobre wyniki, gdy wywóz ten wogóle będzie 
możliwy. Dotychczas bowiem nieomal wszystkie kraje europejskie wpro- 
wadziły utrudnienia przywozowe w zakresie produktów zwierzęcych. 

Nie zadawalniano się wysokiemi barjerami celnemi, wprowadzono 
również zarządzenia weterynaryjne, kontyngenty, a nawet wprost zakazy 
przywozu. Tak obwarowanych granic nie przekroczy towar, korzystający 
nawet z bardzo wysokich premij wywozowych. Na to jest tylko jedno 
lekarstwo — dobry traktat handlowy. 
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W wymianie międzypaństwowej obecnie wszystko jest oparte na 
równowadze. Jeżeli chcemy dużo wywozić, musimy również i dużo spro- 
wadzać. Polska, kraj rolniczy, może sprowadzać tylko artykuły przemy- 
słowe. W tym duchu prowadzone przetargi mogą dać polskiemu rolni- 
kowi duże korzyści. | rzeczywiście, w chwili obecnej prowadzone sq prze- 
łargi z dużemi krajami przemysłowemi, które wykazują chęć zakupienia 
w Polsce dużych ilości produktów rolnych. Wzamian będziemy musieli 
wpuścić odpowiednią ilość tanich wyrobów przemysłowych. | na tem 
również rolnik nasz skorzysta; będzie mógł dużo sprzedawać, a wzamian 
dostanie na rynku łanie i dobre wyroby przemysłowe, za które dotych- 
czas musiał zbyt drogo płacić. 

Wchodzimy więc na nowe tory polityki gospodarczej, która w sil- 
niejszym stopniu niż to miało miejsce dotychczas, uwzględnia żywotne 
interesy rolnictwa. 


Zawieraimy układy konwersyine 


pisalismy już o tem, że krótkoterminowe długi rolnicze, 
zaciągnięte w instytucjach kredytu zorganizowanego mają 
być uporządkowane przy pomocy układów konwersyjnych. 
Przypominamy więc tylko pokrótce, że do tych instytucji 
należą oba banki państwowe, a więc Państwowy Bank Rolny 
i Bank Gospodarstwa Krajowego, spółdzielnie, Komunalne 
Kasy Oszczędności i gminne Kasy Oszczędności. 

Wszystkie te instytucje mają obowiązek zawezwać 
dłużnika i zawrzeć z nim układ, na mocy którego dług zostaje 
rozłożony na lat 14, a oprocentowanie zmniejszone do 4%% 
w stosunku rocznym. Układy powinny być zawarte do końca 
bieżącego roku. 

Wszystkie te przepisy obowiązują w stosunku do po- 
siadanych gospodarstw wieiskich zaliczonych do grupy „A“, 
a więc w zasadzie do gospodarstw mniejszych. 

Do końca roku mamy zaledwie trzy miesiące, tymcza- 
sem układy konwersyjne objęły dotąd mniej więcej czwartą 
część całego tego zadłużenia rolniczego. Należy obawiać 
się, że w pozostałych trzech czwartych jest sporo długów 
drobnych rolników, a więc długów jeszcze nieuporządko- 
wanych. Wobec tego trzeba zdać sobie sprawę z tego, 
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co się stanie z temi właśnie nieuporządkowanemi długami 
po upływie terminu, który był wyznaczony na zawarbis ukła- 
dów konwersyjnych, a więc po dniu 31 grudnia,1935 r. 

Otóż w ciągu stycznia i lutego 1936 r. inst e wie- 
rzycielskie przeprowadzą spis długów rolnicaych, które 
podlegały przepisom o układach konwersyjnychy a co do 
których układów nie zawarto. Spisy te będą Wkzedstawione 
komitetowi konwersyjnemu, który działa przy Banku Akcep- 
tacyjnym w Warszawie, komitet zaś rozwąży w jakich przy- 
padkach układ nie doszedł do skutku winy instytucji 
wierzycielskiej, a w jakich — z winy dłużnika. 

Jeżeli komitet konwersyjny uzna, ina niezawarcia 
układu leży po stronie instytucji wierzycielskiej, wówczas 
dłużnik otrzyma wszystkie te ulgi, jakie posiadałby wrazie 
zawarcia układu, a w przeciwnym ypadku dłużnik traci, 
ponieważ cały dług może być ekwowany, a ponadto 
będzie płacił wysokie procenty, a nie zniżone. 

Sprawa ta jest dużej donio AT. ponieważ wyznaczenie 
licytacji mnoży koszty, a pladia 10% od długu rolnik też 
nie potrafi. Ponadto trzeba pamiętać, że instytucja przesyłając 
wykaz długów nieobjętych dami konwersyjnemi, będzie 
"starała sie, ze względu, na swój interes, wytłomaczyć, iz 
układy nie doszły do skisk wyłącznie z winy dłużników. 
Z pewnością komitet konwersyjny będzie starał się postę- 
pować jaknajbardziej sprawiedliwie, ale komitet to nie sąd, 
który przeprowadza 1 z badaniem stron i świadków. 
Dlatego też mogą być liczne pomyłki na niekorzyść rolników. 

Pomimo tych ws2ystkich niebezpieczeństw, płynących 
z niezawierania uo konwersyjnych, zdarza się, iż rolnicy 
nie stawiają si a wezwanie instytucyj wierzycielskich, 
wzywające Abe Mawar układów. Podobno dzieje się to 
niejednokrotnigNilatego, iż rolnicy przypuszczają, że nastąpią 
jeszcze dalsze "ulgi w zakresie uporządkowania długów 
rolniczych. 

Nie pesiadamy w tej chwili żadnych podstaw do przy- 
puszczenią,/iż nadzieje tych rolników są słuszne, wobec 
czego squsimy przedewszystkiem stwierdzić, że istnieje 
ogromna niewspółmierność między owemi na niczem nieo- 
parter? przypuszczeniami a realnem niebezpieczeństwem 
grożącem każdemu rolnikowi, uchylającemu się od zawarcia 


układu konwersyjnego. Poprostu nie warto — zdaniem na- 
szem — narażać się dla niewiadomego zysku. 

Ale przypuśćmy, iż kiedyś ziszczą się nadzieje na więk- 
sze ulgi, to i tak gorąco radzimy wszystkim rolnikom, aby 
teraz układy konwersyjne zawierali. Zaraz wyjaśnimy dlaczego 
zajmujemy takie właśnie stanowisko. Otóż jeżeli kiedykolwiek 
nastąpią jakieś nowe ulgi dła rolnictwa w zakresie upo- 
rządkowania długów, to z pewnością nie pominą one tych 
rolników, którzy postępowali zgodnie z planem, przyjętym 
przez Rząd. i starali się przystosowywać do wszystkich 
wydanych w tej dziedzinie rozporządzeń. Natomiast może 
istnieć obawa, iż gorzej będą potraktowani ci dłużnicy, 
którzy nie korzystali z własnej woli z przepisów oddłuże- 
niowych. Łatwo bowiem pomyśleć, iż widocznie nie potrze- 
bowali tych przepisów, a więc tembardziej nie będą po- 
trzebowali przepisów, zawierających dalsze ulgi. Wynika 
stąd, że w przyszłości rolnik, który przeprowadził układ 
konwersyjny napewno nic nie straci, a natomiast ten, który 
układu nie zawarł, może mieć poważne straty i w najbliż- 
szym już czasie, a także w późniejszym. 

Każdy z naszych czytelników powinien dobrze zapamię- 
tać powyższe wskazówki i stawić się na wezwanie instytucji 
wierzycielskiej w celu zawarcia układu. Jeżeli dotychczas, 
bo i to zdarzyć się może, rolnik nie otrzymał żadnego 
wezwania z banku, z kasy, albo ze spółdzielni — gdzie winien 
jest pieniądze, niech dłużej nie czeka, ale niech sam zwróci 
się osobiście lub listownie z prośbą o zawarcie układu. 
Zwracając : się osobiście, dobrze wziąć z sobą świadka, 
a czyniąc to listownie, trzeba zostawić u siebie odpis listu, 
ażeby móc udowodnić wrazie potrzeby swą chęć zawarcia 
układu. 

Wreszcie zdarza się, że rolnicy nie zawierają układów. 
w przypadkach, w których dług był zaciągnięty w obcej 
walucie, naprzykład w dolarach, ponieważ nie wiedzą jakie 
obowiązują przepisy dotyczące przerachowania obcej wa- 
luty na złote, gdyż — jak wiadomo — układy konwersyjne 
muszą być zawierane w złotych. Ażeby wyjaśnić tę PA 
przypominamy, co następuje: 

W przypadkach, kiedy na instytucji wierzycielskiej ciąży 
obowiązek zawarcia układu konwersyinego, to jest wtedy, 
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gdy dłużnikiem jest rolnik zaliczony do grupy A lub też do 
grupy B (ale w tym ostatnim przypadku jedynie, gdy za- 
dłużenie gospodarstwa nie przekracza 75% jego szacunku) 
i kiedy wierzytelność jest wyrażona nie w złotych, ale 
w walucie obcej, naprzykład w dolarach, obowiązuje na- 
stępujące postanowienie: 

Jeżeli instytucja wierzycielska i zainteresowany rolnik 
nie dojdą do zgodnego porozumienia co do kursu, po 
jakim ma nastąpić przerachowanie obcej waluty na złote, 
wówczas przerachowanie winno nastąpić po kursie z dnia 
poprzedzającego zawarcie układu konwersyjnego, a to 
według notowania najbliższej giełdy pieniężnej. 

_ Postanowienie to jest zawarte w okölniku Nr. 1 z dnia 
13 czerwca 1935 r. wydanym przez Bank Akceptacyjny 
w celu uzupełnienia instrukcji z dnia 19 stycznia 1935 r. 


Spółdzielcze pastwiska w Czechosłowacji 


Wiemy doskonale, że cała hodowla inwentarza 
‚jest zawsze zależna od tego jak wychowamy 
młodzież. Przysłowie nawet mówi „czem skorupka 
za młodu nasiąknie, tem na starość traci” Nieste- 
ty teorja teorjq, a rolnik w większości wypadków 
robi po steremu. Nie potrafi bowiem zdać sobie 
sprawy z tego, że JeZell się chce mieć w przy- 
szłości dobrą dójkę, to przedewszystkiem trzeba 
ja od samego urodzenia dobrze wychować. 

Jak sobie radzą w tym wypadku drobni rolni- 
cy w Czechosłowacji, to chcę czytelnikom po- 
krótce opisać. 

Jeszcze przed wojną, na dobrą dójkę, czy też 
na dobrze wychowaną młodzież miała monopol 
w większości wypadków większa włąsność. Po 
wojnie sprawa się poprostu wywróciła. 

Dzięki reformie rolnej ziemia dostała się w ręce ` 
drobnych rolników czy też służby folwarcznej. 
Kraj króry w głównej mierze produkuje buraki 
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-cukrowe, cykorję, chmiel I Jeczmien, poprostu nie 
„miał dobrych warunków do wychowania dobrych 
Jałowic, byków, czy źrebiąt. Brak było na to od- 
powlednich pastwisk, awytłokami, czy pulpą mio- 
dzieży nie wychowa. M 

Ale od czego czechosłowacki rolnik ma staw 
na karku. Pomyśleli gromadą i zdecydowali za- 
kupić z parcelacji majątek jeden, drugi it. d. naj- 
częściej ospadel i RE! na EDO spółdziel- 
czo. 4% ZĘ 
972 Majatki te Były: ade na WR zupełnie. 
warunkach co zakłada się spółdzielnie wiejskie. 


Gospodarstwa spółdzielcze głównie są pro- 
wadzone w kierunku wychowania młodzieży. 
znajdującej się w prywatnych. gospodarstwach 
członków, następnie. dostarczają selekcjonowane 
nasiona, dobrą miodzież. sald pe jak clelakl, 
Prosiakl i t. .f 8 

Podczas swoich ello: po Cale] G 
słowacji, zwiedzatem kilkanaście takich spöldziel- 
"ni. Gospodarstwa. te głównie nastawione są na 
“pastwiska, i to jedne- n. p. dla wychowu zrebiat, 
drugie cieląt, a trzecie Jeszcze świń. 3 


Az zazdrość cztowieka - brała, -gdy widziało 
Sie, co za nadzwyczajne wyniki rolnicy czecho-- 
słowaccy osiągają: PES tą ARS czą pracę 
w hodowli. y 
"Naprzykład na SSt N spółdzielni pastwis- ; 
kowej w Górnej tqce na Morawach żywiły sie od 
“11 maja do 1 października 54 jałówki. Jałówki te 
były ważone na początku i na końcu okresu pas- 
twiskowego. i okazało sie, że przyrosty na wadze ~ 
były bardzo znaczne. Tylko jednej jałówce przy- 
było mniej niż 50 kg. a mianowicie 45 kg. Trzy - 
jałówki osiągnęły przyrosty od 50 — 70 kg. 9 jałó- i 
wek od 70 — 90 kg. 16 jałówek od 90 — 110 kg. 16 
zaś od 110 — 130 kg. 4 jałówki od 130 — 150 kg. zaś. 
4 jałówki. osiągnęło przyrosty powyżej 150. Jedna 
zaś jatówka osiągnęła FAKAT aay. 5 210: 85 


Jako zwrot 5 za Res ay A każdy 
członek płacił za całe lato 300 koron czeskich. 
Jeżeli tylko policzymy cenę rzezna jałowiec, czy: 
"byków, a nie hodowlana, to i ta jałówka, której 
przybyło najmniej, bo 45 kg. — dała jeszcze zysk, 
a co teraz mówie Oe tej jatowce ktörej przybyto 
210 kg. “(cena 1 kg. żywca wynosi w Czechosło-. 
=- wacji 7 koron czeskich, a jedna korona SERES 
= 22 "naszym groszom) - ` 
Takie to rezultaty „rolnik cala w hodowli, 
"oczywiście o ile sam się za robotę bierze. Cze- 
 chosiowacki rolnik, ani ‚lego dzieci nie gonią po 
- polu. rozegzionych krów czy jatewic, bo krowy: 
. głównie stoją na okólnikach 1 w eborze, Jałowice 
zas wędrują. na spółdzielcze pastwiska. Na pas- 
_twiskach młodzież pasie się cały dzień, a czasem. 
przebywa tam | w nocy. Przeważnie jednak na. 
noc zwięrzęta sa spędzane do specjalnie. wybu- 
És dowanej ebory, a to w tym celu aby: zebrać wszy- 
_ stką gnojówke i kał, a później, kał rozpuszcza się 
w wodzie 1 zostaje rozwożony na pole najczęściej 
"na łąki I pastwiska. Już to trzeba przyznać to, ze 
Czechosłowacy potrafią napozór z: najgorszego 
 nieużytka zrobić nadzwyczaj użyteczne pastwis- 
ko. „Wymienię tu Spółdzielnię pastwiskową z Lip- 
 towskiego - Hradku (Słowaczyzna), która swoje. 
pastwiska założyła w. górach, gdzie przed 2 laty 
yty 1 Side CHC, rosły tam. tylko. leśne. 
4 1 wanych: pieńków. „3 
> \ 4 * 
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ss NEISZÓJ: ASAGWA a Ever jest tu aczonych 
W een wypadkach większy niż to age 


Dwie cyfry. 


Nigdzie w Polsce nie jest tak ciężko na gospodarstwie jak u nas 
w Małopolsce zachodniej. Ludzi bo wioskach pełno, gospodarstwa małe, 
ziemia bardzo droga i corocznie właściwie dokłada się do gospodarstwa, 
bo cięgle pożycza się pieniądze w nadzieji, że następny rok będzie lepszy. 
Tymczasem jakoś poprawy nie widać, pożyczki rosną i dlatego różne 
myśli człowiekowi przychodzą do głowy. 

Nie chwaląc się mogę powiedzieć, że gospodarstwo moje należy 
może nie do najlepszych, ale w każdym razie do dobrych. Na 6-ciu 
morgach urodzaje mam dobre, bo zbieram z hektara 15—16 q ziarna 
zbóż, zgórą 150 q ziemniaków, krowy dają po przeszło 2 i pół tysiąca 
litrów mleka rocznie, o glebę dbam, nawożę dobrze, a jednak trudno 
związać koniec z końcem. Prowadzę rachunki od szeregu lat i gdy 
dawniej był dochód, to teraz rok za rokiem same straty. 

Najgorsze teraz w życiu są niedziele, kiedy zapisuje się wszystkie 
przychody i wydatki z tygodnia, kiedy widzi się, że i ten rok skończy 
się niedobrze. 

Sprzedać gospodarstwo! — strzeliła mi jednej. niedzieli myśl 
zniechęcenia, Co mógłbym dostać za gospodarstwo? Ziemia? — daliby 
pewno po tysiąc złotych za mórg ani chybi. Utkwila mi ta myśl jak 
gwóżdź w mózgu. 2 samej ziemi miałbym ze 6000 zł., a budynki, 
koń, gadzina, narzędzia, maszyny? — Warte to razem z ziemią jakieś 
ro tysięcy. Pisał mi niedawno brat, osadnik w nowogródzkiem, ze 
u nich ziemia tania, budynki niedrogie i za 15 tysięcy można kupić 
gospodarstwo do 30 morgów. A więc tu sprzedać i tam kupić. Niema 
co czekać — postanowiłem — trzeba szukać kupca na swoje. Szukałem, 
ale komu powiem, wzruszy tylko ramionami i mruczy: „skąd wziąć 
dzisiaj tyla pieniędzy”? Zeszło kilkanaście niedzieli i kupca nie widać 
a tymczasem znów przeglądając zapiski zliczyłem wszystkie pożyczki 
razem i włosy dębem stanęły mi na głowie. Bo okazało się, że te 
nieszczęsne pożyczki wynoszą czwartą część całej gotówki, jąką ze- 
brałem przez cały łoński rok ze sprzedaży zboża, ziemniaków, mleka, 
przychówku, jaj, drobiu i t. d. Czwarta część! 25% wszystkich przy- 
chodów gotówkowych! Rany boskie — kiedy ja z tego wybrnę. O mocno 
wbiła mi się ta liczba pod czuprynę. Pożyczki oddać kiedyś trzeba, 
ale z czego, jeżeli gospodarstwo nie daje dochodów. 

W jakiś czas później odwiedziłem znajomka z dawnych lat, 
który za Skawiną koło Brzeźnicy gospodaruje. Bywał on przed wojną 
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w Niemczech, podczas wojny na Węgrzech i w Czechach, przypatrzył 
się jak tam gospodarują i zaraz po wojnie zaprowadził u siebie duży 
sad, kilku tysięcy krzaków porzeczek i agrestu, pod płotami ogrodu 
maliny. Mała łączka koło domu, trochę pola, jedna krowa, kury — 
ot i całe gospodarstwo. Dobrobyt jednak widać na każdym kroku. 
Zwierzyłem mu się ze swoich kłopotów. Chłop z niego rozważny, 
doświadczony, mówi mi tak: 

Nie masz dochodów, bo rachować nie umiesz. Nauczysz sie 
gospodarować, tylko posłuchaj. Gospodarstwo Twoje — jak mówisz — 
ma 3 hektary i warte zgórą 10 tysięcy. Podziel tych ro tysięcy przez 
3, dostaniesz na ı hektar około 3500 zł. Gdybyś gospodarstwo twoje 
sprzedał, a pieniądze komuś pożyczył, to chciałbyś jakie 6% rocznie, 
chociaż od pożyczek, które sam zaciągasz, płacisz więcej. Ale niech 
będzie 6%. Policz ten procent od 3500 zł. to będziesz miał 210 zł. 
z każdege hektara na czysto. Kupca jednak na gospodarstwo dzisiaj 
nie. znajdziesz i rad nie rad gospodarować musisz. 

Gospodarować, to na mój prosty rozum znaczy, że trzeba wydo- 
być samemu z każdego hektara tych 210 złotych na czysto to raz, 
a po drugie mieć pracę we własnem gospodarstwie i każdy dzień 
p'zepracowany dobrze zapłacony. : 

Teraz dobrze uważaj co ci bowiem. Zbierasz z hektara 15 q 
ziarna, podxiel więc ten dochód, który powinieneś mieć, tych 210 zł. 
przez 15-cie a otrzymasz 14 zł. Ale żeby mieć ziarno musisz praco- 
wać, kupić nawozy, płacić podatki, ubezpieczenia i wydać na różne 
wydatki bieżące Powinno sie to wszystko wrócić, gdy xbox. sprzedasz. 
Gdybyś zliczył te wszystkie rozchody, ten nakład, uzbiera się więcej 
nz 300 zł. na każdy hektar. Zawsze licz wszystko na hektary lub 
na morgi, bo tylko tak dojdziesz do końca w rachunku. Znów teraz 
podziel tych 300 zł. przez 15 q ziarna, które zbierasz z hektara, to 
na każdym worku zboża siędzie znów ci 20 zł. i razem x tamtemi 
czternastoma złotemi będzie się śmiało z Twojej gospodarki. Bo ciebie 
kosztuje worek zboża 34 zł. — a co ci dają na targu? Gdybyś nawet 
lepszy miał plon, to i tak pewno dopłacisz. Zostaw więc zboże do 
uprawy innym, tym którzy mają tańszą ziemię. N. p. brat twój w No- 
wogrodzkiem może uprawiać zboże, bo jak mówisz — wszystko tam 
tańsze i ziemia i budynki i robocizna i inne wydatki mniejsze niż u nas. 

— Dobrze$ to wykombinował Franciszku, ale powiedz mi co ja 
właściwie mam uprawiać. Nie mieć zboża, to nie mieć słomy, a bez 
słomy gnoju nie będzie. Nie wiem jak Ty sobie radzisz, bo widzę tu 
u ciebie tylko ogród, łączkę i buraki w polu. 
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— Et! co tu dużo gadać po próżnicy. Ze sobie radę daję, to 
widzisz. A jak Ty masz gospodarować to Twoja głowa, Wracaj do 
domu szczęśliwie, weź ołówek do ręki i pomyśl jak zacząć inaczej 
gospodarować. Pamiętaj tylko zawsze, że na drogiej ziemi całkiem 
inaczej musi się gospodarować, jak na taniej. A zresztą przyjedź znów 
której niedzieli, to jeszcze pogadamy. Masz tu na drogę renety poma- 
vanczowe Koksa, bo tak te jabłka się nazywają, i do zobaczyska! A 
dzieciom zostaw chociaż kilka sztuk na smak — wołał jeszcze za mną 
zdaleka. 

Nie o jabłkach jednak myślałem w pociągu. Ciągle mi sie tłukły 
we łbie moje dwie liczby i pytanie: jak gospodarować, co uprawiać 


żeby raz skończyć z pożyczkami. 
Janiła. 


Jak ma zorganizowane życie wiejskie 
A IT CS | 


kobieta duńska 


Nieraz mówiło się i pisało o tem, że bez kobiety wiejskiej nie ma 
dobrze postawionej spółdzielczości, ja idę dalej i mówię że bez świadomej 
spółdzielczości niema dobrze prowadzonego gospodarstwa, dobrze wycho- 
wanych dzieci, a tym samym dobrze rozwijającego się Państwa. Uświa- 
domiona kobieta współdziałając we wszystkich przejawach życia spolecz- 
nego, gospodarczego, oświatowego i politycznego staje się fundamentem 
na którym można budować ładniejsze życie człowieka, a więc i spół- 
dzielczość. 

O Danji czytelnicy słyszeli już bardzo wiele, zdaje mi się że nigdy 
nie zaszkodzi jak dowiadujemy się o ciągle nowych zjawiskach i to 
takich, które mogą nas pobudzić do niejednej konkretnej pracy. Chcę 
więc dziś opowiedzieć o tem jak kobieta wiejska ma zorganizowane 
swoje życie. 

; Już od dziecięcych lat dziewczę wiejskie musi chodzić do pełnej 8 
klasowej szkoły powszechnej, o pasionce wogóle mowy być nie może. Po 
skończonej szkole. powszechnej, dziewczyna idzie (u nas to nazywałoby 
się na służbę), do innego gospodarza do pracy, jest to niby praktyka, za 
którą właściciel płaci tak,jak się płaci początkującej służącej, tam praktykant- 
ce. Praktykę taką najczęściej odbywa w ciągu 2-ch lat starając się przynaj- 
mniej zmienić ze 4 miejsca w tym okresie. Chodzi dziewczynie, żeby 
14 
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jaknajwiecej poznać ludzi no i ciągle inne okolice. Po odbyciu praktyki 
większość idzie do szkół Rolniczych, a już wszystkie córki rolników do. 
Wiejskiego Uniwersytetu Ludowego. . Następnie znowu idzie na ,,stuzbe” 
aż do czasu wyjścia za mąż. Ta „służąca” duńska w czasie swego 
pobytu w innych wioskach bierze udział przedewszystkiem w Związkach 
Absolwentów Szkół Rolniczych Wiejskich Uniwersytetów Ludowych. 

Po zamążpójściu gospodyni wiejska ogranicza swoją pracę do wy- 
chowania dzieci, utrzymania domu i ogródka kwiatowego z warzywnym. 
Tam gdzie hodowla kur stoi słabo, tam również gospodyni się nimi zaj- 
muje. Jeżeli hodowla daje zyski, to już wtedy prowadzą ją sami gospo- 
darze. W pole duńska gospodyni nie chodzi, nie doi też krów. Już wi- 
dzę jak niejedna x czytelniczek przeczyta. drugi raz obok siedzącym 
powyższy ustęp. Ale powiem dalej, gospodyni duńska rzadko pierze hie- 
liznę, prawie nigdy nie piecze chleba, a już nigdy nie wyrabia wędlin 
ani też nie chodzi na targi i jarmarki z kobiałką. Zdawaloby się że 
gospodynie duńskie to próżniaki. Tak jednak nie jest. Gospodyni najwięcej 
uwagi poświęca dzieciom, kuchni i otoczeniu obok domu, no i co bardzo 
ważne czytaniu. Cięższe roboty jak pieczenie, branie wykonywują za nią 
spółdzielnie. Duńska gospodyni rozumie że spółdzielczość jej ułatwia pra- 
cę, przeto gdyby nawet mąż nie chciał być czynnym członkiem, to żona 
go do tego zmusza. 

Gospodyni ma codziennie świeży chleb, świeże wędliny. Przywazi 
je do wsi auto Spółdzielni Spożywców. Lepiej, gospodyni ma do dyspo- 
zycji telefon, gdy jej coś gwałtownie potrzebne, naprzykład przyjechało 
więcej gości, to potrzebne produkty zamawia telefonem. Gospodyni nie- 
ma kłopotu z lampami—Swieci się wszędzie elektryczność. Dla wygody 
żon (u nas tak by mówiono) nikt do mieszkania nie wchodzi w butach 
w których chodził po podwórzu, musi w przedsionku nałożyć tapcie 
lub wchodzi w pończochach. 

Widzimy że duńska gospodyni inaczej ma zorganizowaną pracę 
niż nasze. Tajemnicą jej codziennego życia jest oświata, a następnie 
postawienie wyłącznie na spółdzielczość. Pomyślmy nad temi paroma 
przykładami a na pewno przyjdzie nam nie jedna myśl, którą nawet 
w dzisiejszy psi czas można zrealizować, Tak jak dziś pracuje polska 
gospodyni wiejska, to nam nie daje gwarancji, że. Polska kraj rolniczy 
może pójść naprzód. > 

Potrzeba drogą spółdzielczą ułatwić gospodyni pracę i uprzystepnié 
samokształcenie. 
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